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tury w tym przedmiocie. Liczba cytowanych książek i czaso­
pism wprost imponuje. Rzecz oczywista, że z tak obszerną bi- 
bljografją autor mógł się zapoznać tylko w Niemczech, gdzie 
na Wydziałach teologicznych istnieją znakomicie urządzone pra­
cownie i bogata literatura bieżąca.

Ale rozprawa nie jest tylko zlepkiem cytatów i wyciągów 
z obcej czy swojskiej literatury : jest to raczej praca w całej 
pełni samodzielna, w której wszystko jest poddane rozważnej 
krytyce i ujęte w organiczną całość. Rozprawa nie jest za roz­
wlekłą, przeciwnie, niektóre ustępy winnyby nawet może być 
rozszerzone.

Należy osobno zaznaczyć, że autor podaje na wstępie 
własny przekład Łukasza. Przekład to jędrny i piękny, ale nieco 
odmienny od przyjętych, może więcej oglądający się na kodeks D..

Znowu z przyjemnością podkreślę^ że rozprawa o N o cy  
B e t le je m s k ie j  podana jest jako drugi z rzędu numer zamie­
rzonego wydawnictwa S p r a w y  B ib lijn e . (Numer pierwszy 
wypełni rozprawa X. Archutowskiego, profesora w Krakowie, 
na temat: C o  to jest P ism o ś w .?). Mamy tu zatem nowy 
dowód zapału i wiary w naukę polską, skoro w tak trudnych 
czasach rozpoczyna się na szerszą skalę zakrojone wydawni­
ctwo. Czy jednak nie należałoby nazwy Sprawy Biblijne zmie­
nić na Rozprawy Biblijne.

Można mieć nadzieję, że w autorze zapowiada się świetna, 
siła naukowa, która przy zapale do pracy i przy zrozumieniu 
naszego położenia rozwinie się przy Bożej pomocy znakomicie.

W ogólności, zarówno X. dr. Wilanowski, jak i X. Dr. 
Klawek przedstawili się w naszej literaturze teologicznej jako 
siły stosunkowo jeszcze świeże, ale bardzo dobrże przygotowane 
pod względem naukowym pełne zapału do pracy, a całkiem 
oddane sprawie Boga i Ojczyzny.

Ks. Szydelski.

O. J a ce k  W o ro n ie c k i O. P. : K r ó le w s k ie  K a p ła ń ­
stw o. Studjum o powołaniu i wychowaniu kapłana katolic­
kiego. Nakład Księgarni św. Wojciecha. Poznań— Warszawa, 
(b. r.) 8°. Str. 168.

Książka o kapłaństwie przychodzi w samą porę. Wojna 
przerzedziła bardzo i tak nieliczne szeregi pracowników w win­
nicy pańskiej, a powołań brak ; nie dość też zrozumienia dla 
tego sakramentu i stanowiska duchowieństwa zwłaszcza u inte­
ligencji naszej. Podkreśla się działalność księdza obywatelską, 
kulturalną i oświatową, dla niej szanuje i ceni się go tam prze- 
dewszystkiem, gdzie praca uświadomienia narodowego i spo­
łeczna spoczywa prawie wyłącznie na jego barkach. Natomiast
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działalność ściśle kapłańska jest w śród tych sfer raczej cierpiana 
i trak to w an a  z mniejszą lub większą pobłażliwością.

A  właśnie praw ie wyłącznie nadprzyrodzoną stroną zaj­
muje się au to r : w ładzą nad rzeczy wistem i mistycznem Ciałem 
C hrystusa. P od  tym kątem  om awia pow ołanie do kapłaństw a, 
w ielkość i znaczenie tego sakramentu., przygotow anie doń, w y­
rzeczenia i radości kapłańskiego życia.

Najlepiej ujęty, chociaż, jak i cała książka, tylko naszki­
cow any, w ydaje mi się rozdz. III. Przygotow anie.

Za podkreślenie m ocne potrzeby pracy intelektualnej i ści­
słego związku, jaki zachodzi pomiędzy w ykształceniem  a w yro­
bieniem  duchow nem  księdza, za akcentow anie energiczne, że 
bez życia d u c h o w e g o  nie ostanie się i życie d u c h o w n e ,  
wdzięczni będą autorow i wszyscy, którzy zdają sobie spraw ę 
z ogrom u zadań, czekających kapłana w obecnym  czasie i k tó ­
rzy wiedzą, jak nieraz głęboko zakorzenione przesądy i niedo­
m agania panują w kwestji przez au to ra poruszonej. Również 
praw ie bez zastrzeżeń zgodzić się można na podany ogólny za­
rys p rogram u studjów  teologicznych. Ustęp ten  cały wychodzi 
poza ram y książki i odnosi się do adresatów , których niem a 
pom iędzy wymienionymi w przedm ow ie autora. Ze jednak n a  
ich pilną uw agę rzetelnie zasługuje, to  pewne.

Inteligencji wogóle, a w szczególności młodzieży, k tó ra 
ukończywszy szkoły średnie, stoi przed w yborem  stanu pośw ięca 
au to r sw e dziełko. T rzeba powiedzieć, że uderza naogół w w ła­
ściwy ton, pisze bardzo jasno i z wielkim spokojem , unika s ta ­
rannie wszelkiej przesady i patosu ; daje rzecz istotnie dob rą  
i pożyteczną, k tó rą  chętnie przeczytają i księża, a z k tórąby  
pow inni się zapoznać klerycy i ich wychowawcy.

W  w ydaniach następnych — a na nie książka zasługuje 
bardzo — należałoby, sądzę, przy om aw ianiu kwestji pow oła­
nia do kapłaństw a zaakcentow ać jeszcze silniej pew ne n a tu ­
ralne przym ioty charak teru  i potrzebę pewnej kultury d u ch o ­
wej, jako podstaw ę d la budow y życia nadnaturalnego , bez k tó ­
rej nadprzyrodzoność może pozostać czemś w  rodzaju inkru- 
stacji sztucznej w m arnym  m aterjale. Życzyłbym sobie nad to  
pogłębienia pojęcia ofiary i wyzyskania na tle jej m om entów  
etycznych w podobny sposób, jak to  z nowszych czynią Pell 
i Pen Hompel. W yłączyłbym też zupełnie spraw ę pow ołania za­
konnego, k tóre nie musi się łączyć zasadniczo z kapłańskiem , 
i doskonałości zakonnej.

Język popraw ny i potoczysty. Z ważniejszych usterek  
przytaczam  w yrażenia jak np. „ n ie  j e s t  w s t a n i e “ str. 4, 
22, 24 i 156, „Kościół zawsze p o z o s t a j e  w o l n y  pow ołać“ 
str. 28, „m ocodaw ca“ (niemieckie: M achtgeber) str. 127 i 128, 
„chrzęści janizm “ (ma być: chrystjanizm  lub chrześcijaństw o)
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str. 133, „w zyw a s l u g  B o ż y c h “ i „na s ł u g  B o ż y c h  umie 
sieci zarzucić“ str. 14 i 20.

O dnośniki do cytatów  z Pism a św. należałoby jednolicie 
p odaw ać po polsku lub po łacinie. Hebr. 5, 4 jest w  oryginale 
w  trybie orzekającym , a nie rozkazującym .

K orekta staranna. P op raw ić należy str. 15 1, 833, 1281.
W  „bibljografji św iętych i św iątobliw ych  k ap łan ów “ ude­

rzyła mnie książka: M aréchaux, St. Benoît etc. C zy  św . B en e­
d ykt był k a p ł a n e m ,  jest rzeczą co najmniej bardzo w ątpliw ą. 
B rak  natom iast z życiorysów  polskich księży: B laszyńskiego 
(Górka), A ntoniew icza (Badeni) i Reichenberga (Brząkalski).

Jeżeli chodzi o stronę zewnętrzną, to papier dobry, drak  
n iezły; natom iast czerw one wielkie lite y  tytułu książki na okładce 
przypom inają trochę banderole reklam ow e z napisem „tylko  
dla d orosłych “ .

Strona zew nętrzna od autora nie zależała, praw dopodobnie, 
a  w ięc i u w aga pow yższa jego nie dotyczy. Życzeniem , b y  na­
stępne w ydanie, lub now a książka autora dało nam nietylko 
s z k i c ,  ale napraw dę s t u d j u m  o powołaniu i w ychow aniu k a ­
to lick iego  kapłana, kończę moje uw agi. Na polskiego H ogan ’a 

Schrörs’a, czy H ettingera, M anninga lub G ibbons’a czeka du- 
ichow ieństw o nasze z upragnieniem. D latego : dziękujem y za już,
a prosim y o więcej.

X. K. Csesznäk.


